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MAGAZYN i M A K I A  KONFEKCYI DAM M H LEONA GRABDWSHEGD
w Krakowie, Plac JAaryacki 1. 9 Rynku główpego

( W Ł A Ś C I C I E L  F I R M Y  G A B R Y E L  G R A B O W S K I )  
poleca S U K N I E  fracuskie, K O S T I U M Y  angielskie, ŻAKIETY, BLUZKI, FALKI, SPÓDNICE,

=  Kostyumy płócienne i Boa, Materyały, Jedwabie i konfekcyę żałobną. ....
W ła s n a  p racow n ia.

Wykończenie semówionych sukien s z y b k i e  i a r t y s t y c z n e ,  według żnrnali angielskich i francuskich.

W I E D E Ń S K I  B A N K  Z W I Ą Z K O W Y - F I L I A  w  K R A K O W I E
K ap ita ł akcyjny 130 m ilionów  koron. K raków . K ynek głów ny, L in ia  A-B 44 . Fundusze rezerw ow e 39 m ilionów  koron.

P r z y jm u je  w k ł a d k i  w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  n a  k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e .
Podatek rentowy optaea bank z w łasnych fifciduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościow ych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslow yoh i na zastaw  papierów. Prsyjmnje

walory w przechowanie. W ypłaca kupony i wylosow ane efekta. Przyjmuje w szelkie zlecenia giełdowe.

M A U R Y C Y  L E B L A N C .

m i i  k u
Tajemnicze przygody Arseniusza Łupina.

1
I.

WYSTRZAŁ.

Elżbieta nadstawiła uszu. I  znowu w ciszy no­
cnej doleciał ją szmer, lecz tak lekki i slaby, iż nie 
mogła poznać, czy pochodzi zbliska czy zdaleka, czy 
rozlega się w murach zamku, czy też szumi w cie­
nistych szpalerach parku. Ostrożnie podniosła się 
i otworzyła szeroko przymknięte okno. B lask księ­
życa oświeca! słabo kląby i traw niki, wśród któ­
rych ciemniały jak groźne pomniki, zwaliska sta­
rego opactwa, arkady, kolumny, nawy i portyki. 
I  nagle ten sam szmer... Słychać go było z lewej 
strony pod nią, a więc w salonach, w zachodniem 
skrzydle zamku. Mimo, iż była odważną i silną, 
przejął ją lęk. Zarzuciła na siebie pospiesznie pe- 
niuar i wzięła zapałki.

—  Elżuniu... Elżuniu...
Jakiś słaby jak tchnienie głos, w olał ją z są­

siedniego pokoju, w którym drzwi były otwarte. 
Skierowała się w tamtą stronę poomacku, gdy na­
gle kuzynka jej Zuzanna w yszła z tego pokoju 
i ujęła ją za ręce.

—  Elżuniu... to ty?... Słyszałaś?...
—  Tak... to ty nie śpisz?
—  Zdaje mi się, iż pies mnie obudził... już da­

wno... Teraz już nie szczeka. Która godzina może 
być?

—  Około czwartej.
—  Słuchaj... Ktoś chodzi po salonie, z wszelką 

pewnością.
—  Niema żadnego niebezpieczeństwa, przecież 

twój ojciec, Zuzanno, tam jest.
—  Ale może jemu grozi jakie niebezpieczeństwo? 

Sypia obok małego salonu.
—  Pan Daval jest tam także...
—  W  drugim końcu zamku... Jakże on może 

usłyszeć?
W ah ały się. nie wiedząc na co zdecydować się. 

Krzyczeć? W ołać na pomoc? Nie śmiały, bojąc się 
nawet dźwięku własnego głosu. Lecz Zuzannie, która 
tymczasem zbliżyła się do okna, w yrw ał się okrzyk:

—  Patrz... jakiś człowiek koło basenu...
Istotnie jakiś mężczyzna oddalał się szybko. Pod

ręką niósł przedmiot dość znacznych rozmiarów, 
który mu nieco przeszkadzał. W idziały, jak minął 
starą kaplicę i skierował się do małych drzwi, u k ry­
tych w  murze. D rzw i te m usiały być otwarte, gdyż 
mężczyzna ów znikł w nich nagle, nie wywołując 
wcale zwykłego skrzypu zawias.

—  On szedł z salonu —  szepnęła Zuzanna.
—  Nie, idąc przez schody i westibul, musiałby 

się znaleść więcej na lewo... Chyba, że...
Jedna m yśl je przeniknęła. W y jrz a ły  przez okno 

i zobaczyły opartą o pierwsze piętro drabinę. D rugi 
mężczyzna, który również coś niósł, schodził w ła­
śnie z kamiennego balkonu po drabinie i uciekł tą 
samą drogą.

Przestraszona Zuzanna opadła prawie bez sił 
na ziemię, szepcąc:

—  Zawołajmy... zawołajmy na pomoc...
—  Kto przyjdzie? Twój ojciec... A  jeżeli tam 

są jeszcze inni ludzie... i rzucą się na niego?...
—  W tedy... wtedy można wezwać służbę... twój 

dzwonek połączony jest z ich mieszkaniem.
—  Tak... tak... może to będzie dobre... Oby 

tylko przybyli w  porę!
Elżbieta natrafiła po ciemku na dzwonek ele­

ktryczny, znajdujący się koło jej łóżka i nacisnęła 
guzik. Zabrzmiał metaliczny dźwięk, tak ostry, iż 
zdało im się, że musiał on rozlegać się we w szy­
stkich salonach. Czekały. Milczenie stawało się co­
raz straszniejsze, gdyż nawet wiatr, poruszający 
liśćmi drzew, przestał szemrzeć.

—  Boję się... boję się... —  powtarzała Zuzanna.
I  nagle pod niemi, w  głębokiej ciszy nocnej, po­

w stał odgłos jakiejś walki, hałas przewracanych me­
bli, urywane słowa, krzyk, potem przerażające gar­
dłowe jęczenie, jakby charkot duszonego człowieka. 
Elżbieta skoczyła ku drzwiom. Zuzanna uczepiła się 
rozpaczliwie jej ramienia.

—  Nie... nie... nie pozostawiaj mnie... boję się...
Elżbieta odepchnęła ją i wybiegła na korytarz,

a zaraz za nią podążyła i Zuzanna, czepiając się mu­
rów i krzycząc przeraźliwie. Dopadła schodów i sta­
czając się prawie po stopniach, wpadła do wielkie.- 
go salonu, gdzie jak wmurowana zatrzymała się na 
progu, mając przy sobie omdlewającą z przestra­
chu Zuzannę. Na trzy kroki przed nią stał jakiś 
mężczyzna z latarnią w ręku. Jednym ruchem skie­
rował ją na młode dziewczęta, oślepiając je św ia­
tłem, spojrzał na ich blade twarze i bez najmniej­
szego pospiechu, zupełnie wolno w łożył czapkę, pod­
niósł skrawek papieru i dwa kawałki słomy, starł 
ślady z dywanu, zbliżył się do balkonu, poczem 
skłonił się im głęboko i znikł.

Zuzanna pierwsza pobiegła do małego buduaru, 
oddzielającego w ielki salon od pokoju jej ojca. P rzy  
wejściu obezwładnił ją przeraźliw y widok. P rzy  sko- 
śnem świetle księżyca spostrzegła na podłodze dwa 
nieruchome ciała, leżące obok siebie. Pochyliła się 

mad jednym.
—  Ojcze!... Ojcze!... To ty?... Co ci się stało?... —  

zawołała z rozpaczą.
Po chw ili hrabia de Gesvres poruszył się i rzekł 

słabym głosem:
—  Nie bój się... nie jestem raniony... A  Da- 

v a l! Czy żyje! Nóż... nóż?...
Jednocześnie nadbiegło dwóch służących ze świe­

cami. Elżbieta przyklękła przy drugiej osobie i po­
znała w niej Jana Davala, sekretarza i zaufanego 
hrabiego. Na tw arzy jego malowała się już śmier­
telna bladość. B y ł to już trup. Podniosła się i szybko 
w róciwszy do salonu, pochwyciła ze ściany strzelbę, 
o której wiedziała, że jest nabita i wybiegła z nią 
na balkon. Nie upłynęła jeszcze minuta od chwili, 
gdy nieznajomy znikł na drabinie. Nie mógł on być 
daleko, zwłaszcza iż musiał odstawić drabinę, by nikt 
z niej nie mógł skorzystać. W  istocie dojrzała go, 
jak  mijał zwaliska starego klasztoru. W ym ierzyła 
w niego i strzeliła. Człowiek ten upadł.

—  Doskonale! zawołał jeden ze służących, tego 
mamy. Biegnę tam.

—  Nie, W iktorze, on się podnosi... proszę iść 
po schodach do małych drzwiczek. On tylko tam­
tędy może uciec.

W ik to r spieszył się, lecz zanim znalazł się 
w  parku, mężczyzna ten upadł znowu. Elżbieta za­
wołała drugiego służącego.

—  Czy A lbett widzi go tam? przy /w ielkiej ar­
kadzie ?

—  Tak... czołga się po trawie... nic już z niego 
nie będzie...

—  Proszę stąd uważać na niego.
—  Nie ma on ju ż  możności do ucieczki. Na

prawo ruiny, otw arty trawnik...
—  A  W ik to r pilnuje drzwi na lewo —  dodała, 

biorąc ponownie strzelbę.
—  A le panienka tam nie pójdzie?
—  Owszem! —  rzekła stanowczo., pozostał mi

jeszcze jeden nabój... Jeżeli się ruszy...
W yszła. W  chwilę potem A lbert widział, jak 

skierowała się do murów. Zawołał więc do niej 
z okna:

—  Zdczołgał się za arkadę. Już go nie widzę... 
proszę uważać...

Elżbieta okrążyła stary klasztor, by przeciąć 
drogę uciekającemu i wkrótce A lbert stracił ją  
z oczu. Nie widząc je j przez kilka minut, zaniepo­
koił się i bacząc ciągle na ruiny, postanowił spuścić 
się na dół po drabinie. Gdy mu się to udało, po­
biegł wprzód do arkady, przy której człowiek ten 
ukazał się po raz ostatni. O trzydzieści kroków da­
lej znalazł Elżbietę, która razem z W iktorem  szu­
kała w  zwaliskach.

—  I  co? zapjtał.
—  Nie m ożnego schwytać —  odpowiedział W i­

ktor.
—  A  małe drzw i?
—  Idę stamtąd... oto klucz.
—  On musi tu być jednak...
—  Oh! sprawa jego skończona... Za dziesięć mi­

nut bandyta będzie w naszych rękach.
Obudzony wystrzałem strzelby, nadbiegł także 

fermer z synem, którego zagroda wznosiła się dość 
daleko co prawda, ale w  obrębie jeszcze zam ku; nie 
spotkali jednak nikogo.

—  Do lic h a ! —  zawołał A lbert —  opryszek ten 
nie mógł opuścić murów... W ykurzym y go z jakiejś 
jamy.

Zorganizowali prawidłową obławę, przeszukując 
każdy krzak, zaglądając w  gąszcza bluszczu, który 
wielkiemi masami piął się dokoła kolumn. Przeko­
nano się, że kaplica jest zamknięta i wszystkie w i­
traże całe. Znowu obeszli klasztor i przepatrzyli 
wszelkie zakątki. Poszukiwania były jednak dare­
mne.

Uczyniono jedno tylko odkrycie: w miejscu, gdzie 
człowiek ten padł rażony kulą Elżbiety, znaleziono 
czapkę szofera z miękkiej skóry. Poza tem nic więcej.

O szóstej godzinie rano zawiadomiono żandarme- 
ryę w Ouville la-Riviera, która udała się na miejsce 
przestępstwa i natychmiast w ysłała do prokuratoryi 
w  Dieppe notę o okolicznościach zbrodni, o rychłem 
przypuszczalnie schwytaniu winowajcy, znalezieniu 
jego czapki i sztyletu, którym dokonał zamachu.
O dziesiątej godzinie dwa wynajęte powozy zatrzy­
mały się przed zamkiem. W  jednym znajdował się 
zastępca prokuratora i sędzia śledczy ze swym pi­
sarzem, w  drugim siedziało dwóch młodych repor­
terów, przedstawiciel Dziennika Roueńsłciego i ja­
kiejś wielkiej gazety paryskiej. Przez chwilę p rzy­
patryw ali się zamkowi. Dawne opactwo zburzone 
w czasie rewolueyi, zostało odrestaurowane przez^. 
hrabiego de Gesvres, do którego należy już do. lat 
dwudziestu. Składa się ono z głównego budynku, 
zakończonego wieżyczką z zegarem i z dwóch skrzy­
deł, otoczonych kamienną balustradą. W  nim mieszka


